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Dnia 20 Marca ś. Archipa Wyzn. i Wincentego. 
„21 „ „ ś. Benedykta Opata.
„ 22 „ „ ś. Boguchwała B. Oktawiana W. 
„ 23 „ ,, ś. Katarzyny Kr. Szwedzkiej P.

R EDAKCYA i ADMINISTRACYA
ulica Lubelska A- 137.

ADMINISTRACYA REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 przyjmuje interesantów w tychże godzinach.

E3?-" Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają, się.

Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 5
Zachód „ „ „ 6 „ 11
Długość dnia . . . godzin 12 ,, 6
Przybyło , . . . ,, 4 , 28

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

Podziękowanie.
Dotknięta bolesnym ciosem, śpieszę okazać choć w ten 

sposób wdzięczność i złożyć najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę synowi 
mojemu, odprowadzając go na miejsce wiecznego spoczynku. 
„Bóg«zapłać“ Szanownemu Duchowieństwu i Władzy szkolnej, 
„Bóg zapłać" poczciwym kolegom ś. p. Stefana, oraz całemu 
gronu życzliwych. K. Piotrowska.

Za duszę ś. p. Józefa Landau, zmarłego w d. 10 
b. m. w Warszawie, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w kościele pobernardyńskim w poniedziałek o godz. 9 
z rana, na które stroskani rodzice wraz z żoną zapra­

szają krewnych, przyjaciół i znajomych zmarłego.

pod firmą

ST. RAKOWSKI dawniej 0. PRZYBYLSKI.
nadeszły świeże towary, a mianowicie: parasole, pa­
rasolki, laski, baty, wachlarze, szpicru­
ty, lornetki teatralne, grzebienie szyl- 
kretowe do włosów, szczotki, broszki, 
bransolety, collier, szpilki do krawatów, 
szpinki, albumy, portmonety, portcyga- 
ry, lusterka, sakwojaże, i t. p. towary galan­
teryjne. Na składzie: farby olejne i do akwa­
rel. Pcrfumerya w wyrobach krajowych, rosyjskich 
i zagranicznych. Kwitaryusze, rejestry gośpo 

darskie i księgi handlowe.
Po przejściu w moje ręce powyższej firmy, sprzedają po ce­
nach niepraktykowanie niskich. — Z czem polecam się 

względom łaskawych na mnie dotąd kundmanów.
Stanissla-w Kokowski.

Dzisiejsze miasteczko Kozienice, jak wiadomo, z po­
wodu otaczającej je puszczy, często gościło królów naszych, 
zjeżdżających tu dla obfitych łowów. Jeszcze przed czter­
dziestu laty spotkać można było ludzi, pamiętających w pu­
szczy Kozienickiej drewniany zapewne pawilon myśliwski, 
przezwany „zameczkiem królewskim11, w którym podczas 
łowów przemieszkiwali królowie.

O puszczy samej i zameczku w niej, różne między lu­
dem obiegały podania i legendy. Widywano tam między 
innemi, od czasów Jagiełły jeszcze, srebrzystego jelenia, 
w którym na lat tysiące przebywał zaklęty królewicz, za to, 
że w dzień Bożego Narodzenia poważył się polować. To zno­
wu w noc księżycową przebiega knieje z całą hałastrą psów 
„wolny strzelec11, także za jakieś przestępstwo na wiekuiste 
skazany polowanie.

Między bajkami owemi i legendami, tu i owdzie prze­
wijają się więcej do prawdy zbliżone podania i oto jedno 
z tych ostatnich, przed laty opowiedziane mi, podaję po­
niżej.

i MAURYCY GOLDSTEIN
g DENTYSTA

a
 były prakt. w Klinice Proff. D-ra Albrechta przy uniwer-

syt. Berlińskim i w wojen. Akad. St. Petersburgu, od lat 
<<ęg 4 stale zamieszkały* 1 w Radomiu, przyjmuje pacyentów 
zjd jak zawsze od 9 do 12 i od 2 do 6, od 8 do 9 rano bic- 

dnych bezpłatnie. _

Zwyczajem było ongi tak na królewskim dworze, jak
i na dworach magnatów i zamożniejszej szlachty, trzymanie 
tak zwanych „hajduków". Zastępowali oni zwykle miejsce 
dzisiejszych lokai i towarzyszyli w podróży pani domu, jako 
bowiem ludzie niezwykłej siły, a takich dobierano, czy ka­
rocę podeprzeć, czy ją nawet wynieść całą z błota, czy w po­
trzebie obronić — byli zdolni.

Hajducy rekrutowali się po największej części z po­
między uciekających przed wymiarem sprawiedliwości ture­
ckiej obywateli Serbii, JDalmacyi i Kroacyi — często zło­
czyńców pierwszej klasy, gotowych na rozkaz pana jąć się 
każdej sprawy. Ubierano ich zwykle z węgierska, kuso, 
z szerokiemi, złotolitemi pasami na biodrach, z wysokim, 
baranim kołpakiem na głowie, opatrzonym pąsowym sełe- 
dcem, z fantazyą spuszczonymjjna ucho. Uzbrojeni zawsze, 
stanowili rodzaj przybocznej, osobistej straży, a że słur 
żyli wiernie, patrzano też przez szpary na różne ich hul- 
tajstwa.

Przykład pobłażliwości owej cytuję:
Za jednego z królów, zapewne Sasów, opowiadający 

mi bowiem niniejsze zdarzenie, ćo do tego nie objaśnił innie, 
a król Stanisław myśliwym nie był, podczas pobytu monar­
chy na łowach w kozienickiej puszczy, któryś z hajduków 
królewskich ożenił się był z pewną mieszczką z Kozienic, co 

I uczynił jedynie dla miłego grosza, baba była bowiem stara, 
1 bezzębna, jak grzyb szpetna, ale zamożna i osiadł w domku

Od Administracji
„Gazety. Radomskiej".
Przypominamy niniejszem Szanownym prenumera­

torom naszym odnowienie przedpłaty na kwartał nad­
chodzący. Ci z prenumeratorów, którzy wniosą przedpłatę 
na trzy następne kwartały, otrzymają na równi z cało­
rocznymi prenumeratorami, za dopłatą kosztu przesyłki, 
tom nowelek Maryana Jasieńczyka, które wkrótce wyjdą 
z pod prasy.

Wiadomości bieżące.
Ukazem rządzącego senatu otrzymali stopień Asesorów 

kolegialnych, radcy honorowi: Teodor Mioduszewski, bu­
chalter izby skarbowej radomskiej, Władysław Niepokoj- 
czycki, kasyer kasy gubernialnej, Ignacy Bromirski, naczel­
nik sekcyi w izbie skarbowej.

Stopień honorowego radcy otrzymał, sekretarz kole­
gialny, Ksawery Olszowski.

Stopień sekretarza gubernialnego, naczelnik sekcyi 
w izbie skarbowej, Feliks Słupczyński.

Stopień kolegialnego regestratora otrzymali: Jerzy 
Kambek, Karol Bogdaszewski, Kajetan Twgrowski i Ani- 
cetty Twarowski.

Rozporządzeniem zarządzającego izbą dóbr państwa 
mianowany Stanisław Kietliński, podleśnym biurowym w 
szydłowieckim leśnictwie.

Ukazem rządzącego senatu awansowani: na radców 
Dworu asesorzy koliegialni: Naczelnik powiatu Iłżeckiego 
Kostanty Kaszkadamow i starszy referent rządu gubernial­
nego, Michał Szadryn; na asesorów kolegialnych: radco­
wie honorowi, pomocnicy naczelników powiatu: Kozienickie- 
go, Witalij Kriiucow, Iłżeckiego, Józef Lejkowski, referent 
pow. Kozienickiego, Józef Wojdacki i burmistrz miasta 
Przedborza, Włodzimierz Lewickij, na sekretarzy kolegial­
nych ; sekretarze gubernialni: pomocnik sekretarza rządu 
gubernialnego, Cyryjak Stodołkiewicz i sekretarz powiatu 
sandomierskiego, Maryan Kucz; na sekretarzy gubernial- 
nych, regestratorzy kolegialni: radca sekretarz magi­
stratu miasta Radomia, Władysław Wyrzykowski i refe­
rent zarządu naczelnika straży ziemskiej miasta Rado­
mia, Eugieniusz Radliński i na regestratora kolegialnego: 
młodszy referent Rządu gubernialnego, Apolinary Lewickij 
i budowniczy powiatu Kozienickiego, Jan Mirowicz.

Zmiany służbowe. Mianowani: archiwista, dzienni­
karz i ekspedytor zarządu powiatu Kozienickiego, Franciszek 
Bocheński, sekretarzem tegoż zarządu powiatowego; bur­
mistrz miasta Kozienic, sekretarz kolegialny, Inocenty Grej- 
ber, archiwistą, dziennikarzem i ekspedytorem zarządu pow. 
Kozienickiego; młodszy pomocnik referenta Rządu guber­
nialnego radomskiego, Ignacy Borszewski, burmistrzem 
miasta Kozienic.

Uwolnieni: budowniczy miasta Radomia, inżynier 
cywilny, radca honorowy, Kazimierz Chludziński, na własne 
żądanie, z zaliczeniem do Ministerstwa spraw wewnętrznych; 
sekretarz zarządu powiatu Kozienickiego, Julian Czaj, 
i młodszy pomocnik referenta rządu gubernialnego, Apolina­
ry Lewickij, z powodu słabości zdrowia.

Działalność banku włościańskiego w Królestwie ma 
się rozpocząć sposobem próby w trzech guberniach przy­
ległych do granicy pruskiej, a to celem przeciwdziałania 
konkurentom obcokrajowym przy nabywaniu przez nich 
dóbr w tych okolicach.

Z MIASTA i OKOLICY.
Z teatru. Zapowiedziane na przeszły czwartek przed­

stawienie komedyi Lubowskiego, „Osaczony", odznaczonej 
nagrodą na konkursie imienia Bogusławskiego, z powodu 

jej, położonym nad obszernym stawem, dotykającym jednym 
brzegiem „królewskiego zameczka ‘.

W stawie tym, podczas dni upalnych, szukało ochłody 
całe pobliskie miasteczko, a między innymi tłumy żydzia- 
ków pluskały się w nim, szczególniej wieczorem.

Otóż od niejakiego czasu, niektóre z tych dzieciaków, 
poczęły nie wracać do domu.

Dziś mały Srul, jutro nadzieja rodziców Dawidek, 
pojutrze pociecha Abrahamek, niknęli bez wieści. Zaalarmo­
wani żydzi, jęli sprawy dochodzić, groziło to bowiem zu­
pełną zagładą bytu plemienia a zachować go przecież każde 
plemie pragnie.

Po długich poszukiwaniach i dochodzeniach, dobadano 
się wreszcie prawdy.

Hajduk to nasz, biedne żydziaki do wody wciągał i to­
pił. Schwytany na gorącym uczynku, w asystencyi całego 
niemal miasta, w akompaniamencie odpowiadających poło­
żeniu krzyków i złorzeczeń, zaprowadzony został przed 
króla, który tylko co z polowania wraz z dworem powrócił.

Gdy mu sprawę przedstawiono, król uniesiony gnie­
wem zawołał:

— Jakżeś mógł nędzniku pastwić się tak nad dzie­
ćmi, czemże ci one zawiniły, żeś je w tak nieludzki sposób 
życia pozbawił.

Hajduk jednak nie uląkł się królewskiego gniewu, 
owszem, kuty na cztery nogi frant, najbezczelniej odrzekł:
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choroby pani Borkowskiej w ostatniej chwili odwołanem zo­
stało. Dano dnia tego „Aktorów Dworu". „Rozbitki" Bli- 
zińskiego odegrane w przeszły wtorek, nie najlepiej wypa­
dły. Znać było w grze aktorów pobieżność i brak opracowa­
nia ról, co szczególniej, gdy o Blizińskiego chodzi, niemile 
uderza widzów. Im głębiej sięga autor w życie, im sumien­
niej opracowywa charaktery osób, tym przedstawienie sztu­
ki wymaga więcej studyów i pracy. Tego rodzaju utwory, 
byle czem zbyć się nie dają, to też większa ilość prób i wy­
uczenie się dokładne ról, koniecznym są warunkiem.ich po­
wodzenia.

Znowu alarm. W piątek o północy zaalarmowano straż 
ogniową. Okazało się, iż na Wale za bóżnicą wybuchł pożar 
w starym murowanym domu.

Belfer opuszczając szkołę, zostawił na stole palącą się 
świecę i od tej zajął się stół. Poczem ogień przeniósł się na 
inne graty, podłogę a wreszcie i sufit płonąć począł, lecz 
domownicy spotrzegli ogień i nim straż przybyła, zdołano 
go już w części ugasić.

Zawieja niedzielna na stacyi Radom porobiła pewne 
spustoszenia: rozwaliła komin i zerwała kilka dachów.

Szkody obliczają blizko na 1.000 rs. Wypadków je­
dnak nieszczęśliwych z ludźmi nie było.

Do zakładu Dr. Bujwida, w d. 15 marca odesłaną została 
przez zarząd drogi żel. Dąbrowskiej i na koszt tejże 6-letnia cór­
ka wyrobnika warsztatów głównych, Marya Wydrzyńska, po­
kąsana przez psa wściekłego. Chorą odesłano do Warszawy pod 
opieką felczera pierwszego dystansu, pana Miętkowskiego 
i ojca jej.

Jest to drugi wypadek z Radomia, szukania pomocy 
w zakładzie doktora Bujwida. W obu razach pokąsaniu 
uległy dzieci, pracujących w warsztatach głównych, a mie­
szkających na przedmieściach Radomia, robotników. Pier­
wszy z wysłanych, Bolesław Świdziński, o którym w swoim cza­
sie donosiliśmy czytelnikom naszym, w początkach grudnia ro­
ku zeszłego powrócił, zdrów, jakjdotego czasu, zupełnie.

Zbrodnia. W tych dniach na miejscowym cmentarzu 
katolickim znaleziono ciało nowonarodzonego dziecka, po­
zbawione głowy i lewej ręki.

Śledztwo w toku.

Zarząd stowarzyszenia spożywczego „Oszczędność14, 
za naszem pośrednictwem uprasza pp. członków, aby w dniu 
21 b. m. o godzinie 5-ej po południu raczyli przybyć w jak- 
najliczniejszym komplecie na ogólne zebranie członków sto­
warzyszenia, w sali resursowej, w dniu powyższym odbyć 
się mające.

Ponieważ na zebraniu tem poruszone będą nader ży­
wotne kwestye, jak: zmiana dotychczasowego lokalu, wybór 
nowych członków zarządu, rozszerzenie działalności, a wre­
szcie projekt połączenia z mającem się zawiązać Stowarzy­
szeniem urzędników D. Ż. I. D., byłoby bardzo pożądanem, 

aby wszyscy członkowie byli obecni na poniedziałkowem 
zebraniu.

Psy. Tylokrotnie już zwracaliśmy uwagę na wałęsanie 
się po ulicach psów bez kagańców, mimo to nie przestają 
odnosić się do nas z zażaleniami, na brak pod tym względem 
dozoru i porządku w mieście.

Na Spacerowej ulicy, w domu p. Pinko, jeden z loka­
torów posiada ogromnego brytana, który postrachem jest 
zamieszkujących dom ten i przechodniów.

Kto się na posiadanie podobnego psa zdobył,'zdobyć by 
się mógł i na kaganiec, by kobietom i dzieciom oszczędzić 
przestrachu, który bodajby nie wywołał kiedy smutnych 
następstw. Wtedy byłoby i na kaganiec zapóźno!

Waryat. Od jakiegoś czasu spotykamy na ulicy nędznie 
ubranego młodego mężczyznę, w czapce kolejowej, zaczepia­
jącego przechodniów, nachodzącego sklepy i cukiernie, a zdra­
dzającego silne zboczenie umysłowe.

Młody ów człowiek narażonym bywa i naraża innych 
na różne nieprzyjemności.

Zamawia naprzykład doróżkę, którą przez cały dzień 
jeździ, a wkońcu stacza boje z jej właścicielem, nie mając 
czem płacić.

Nad nieszczęśliwym powinnaby rodzina rozciągnąć 
opiekę.

Zawierucha niedzielna nietylko miastu naszemu dała 
się we znaki.

Wzdłuż drogi kolei dąbrowskiej dają się widzieć przy 
linii drzewa połamane i porywywane z korzeniami, poprze­
wracane płoty i chałupy, pozbawione dachów. Po wichurze 
nastąpiła zamieć śnieżna, trwająca już trzy dni.

Do zbierania składek, na budowę kościoła parafialne­
go w osadzie Ożarowie z pow. Opatowskiego dozwolonych, 
jak to w swoim czasie donosiliśmy, upoważnieni zostali, z o- 
sady Ożarowa: Franciszek Karpiński, Józef Studniarski, 
Karol Zieliński i Walenty Rudzki, ze wsi Czachów: Stani­
sław Szpinek i Edward Potocki, ze wsi Sobów, Teodor Klej- 
man, ze wsi Anopol, Jan Kamieński i ze wsi Bronisławów, 
Józef Tarkowski.

Niedokonane samobójstwo. Przed paru dniami jeden 
z żołnierzy oddziału kwaterującego w okolicy Końskich, 
wydaliwszy się do pobliskiego lasu, chciał odebrać sobie ży­
cie przez powieszenie, zaledwo jednak zdołał zawiesić się na 
drzewie, na założonym kawałku starego płótna, gdy nad­
jeżdżający wieśniak, zobaczywszy wiszącą postać, podbiegł 
i szarpnął samobójcę tak silnie, iż tenże spadł na ziemię, 
dając jeszcze znaki życia.

Zawiadomiony o tem oficer, po przybyciu na miejsce, 
kazał samobójcę odstawić do wojskowego szpitala. Samobójca 
dotąd żyje, lecz widocznie skutkiem nadwyrężenia arteryi 
szyjnych zaniemówił i jest w stanie sennym. Przyczyna sa­
mobójstwa niewiadoma. Tad.

Z Końskich. Od paru dni mamy stałą pogodę, a zlek- 
ka ogrzewające słońce, zamieniło masy śniegu i lodu w wodę

i wymieszawszy w niem posiadane dukaty, jęła spożywać 
drogocenny specyał, byle złoto na tamten świat zabrać ze 
sobą.

Wiele podobnych spałaszowała misek, nie wiadomo, to 
tylko fakt, że łyknąwszy ich sporo, jednym przecież duka­
tem na śmierć się zadławiła.

O śmierci żony dano znać hajdukowi; ten ostatni, spo­
dziewając się znacznej sukcesyi, zjawił się natychmiast 
w Kozienicach a gdy mu pokazano miskę, w której jeszcze 
na dnie kilka niepołkniętych pozostało dukatów, domyślił 
się wszystkiego i jak to mówią: „po swoje w piekło!11, bez 
ceremonii nożem brzuch nieboszce rozpłatał i wydobył zeń 
złoto.

— Ja miałem właśnie podać się do Waszej Królew­
skiej Mości o nagrodę.

— O nagrodę, o jaką nagrodę? — rzekł król zdziwiony 
śmiałością łotra — wszakci nagrodą twoją stryczek!

— Nie, Najjaśniejszy Panie, jako żywo nagroda mi 
się należy! — hajduk odpowie.— Ja każdego z tych żydzia- 
ków przed utopieniem chrzciłem, a co dusze ich gnić kiedyg 
miały w piekle, dobrze, że je do nieba wyprawiłem.

Na te słowa, mimowolnie śmiech obecnych ogarnął. 
Król złagodniał, cóż bo było z frantem robić; łotr może 
w dobrej wierze działał. Toż król rozweselony, powtarzając:

— Casus conscientiae! — tylko aresztem hultaja 
ukarał.

Co się jednak odwlekło, nie uciekło przecież, a złoczyń­
ca, któremu stryczek widocznie przeznaczonym był, dostał 
się nań wkrótce.

Hajduk nasz, odsiedziawszy areszt, po skończonych 
łowach, wraz z dworem królewskim zimę całą przebył 
w Warszawie, zostawiając żonę na straży dukatów, których 
ta ostatnia strzegła pilnie przed okiem miłego małżonka.

Długie spędzając zimowe wieczory samotna a opuszczo­
na, nabrała przekonania, że mąż jej, żeniąc się z nią, nie 
jej urodę a pieniądze jej poślubił, by się zatem zemścić, po­
stanowiła złamanego szeląga kauzyperdzie nie zostawić po 
sobie. Jakoż z wiosną już zachorowała obłożnie a przewidu­
jąc bliski koniec, kazała sobie podać miskę zsiadłego mleka

Tem jednak przebrał miarkę, doniesiono bowiem kró­
lowi o całej sprawie, a król do żywego tym razem dotknięty, 
z okrzykiem:

— A to prawdziwe hajducze sumienie! — rozkazał 
łotra stawić przed sądem. Sąd za minione i obecne prze­
stępstwa jego, skazał hultaja na stryczek.

Zaczem powieszono go w Górze Kalwaryi.
Oto ztąd poszło wyrażenie „hajducze sumienie11, ajak to 

czytelnicy sami osądzić mogą, niemało sumienia nabrudzić 
trzeba było, by je godnem tytułu tego uczynić.

WieŁ

------- -

i błoto, którego poddostatkiem mamy w naszem mieście. 
Woda w obfitości płynie ulicami, nie mogąc natrafić na 
rynsztoki, gdyż takowe w zupełności napełnione błotem, lub 
nieroztopionym jeszcze lodem. Na niektórych ulicach stoją 
kupy w części zgarniętego błota, które zapewne pozosta­
wione są na to, aby przechodnie, natrafiający w nocy na 
takowe, mieli możność połamania nóg, lub prawidłowego 
potłuczenia się.

Nie lepiej dzieje się i na podwórzach domów; pełno tam 
nieczystości, które przy slabem nawet ogrzaniu przez słońce, 
rozkładając się, wydzielają zabijającą woń, zanieczyszczając 
powietrze. Mieszkańcy, przywykli do tego miłego niepo­
rządku, ani myślą o czyszczeniu rynsztoków i ścieków w po­
dwórzach, a policya, która jakby nie istniała, patrzy na to 
obojętnem okiem lub udaje niewidomą.

Przybyły wczoraj urzędnik p, o. inspektora podatko­
wego, odbywa w naszem mieście rewizyę patentów.

Tad.

Oznaczenie normy kredytów w kasie pożyczkowej 
Przemysłowców Radomskich.

(Dokończenie.)

Przypuśćmy teraz, że stolarzowi sprzykrzył się jego 
fach, uważa go za nieprodukcyjny i zdecydowawszy się pro­
wadzić handel zbożem, zyskuje tym lub owym sposobem 
przychylność dosyć nierozsądnego człowieka, który za nim 
poręcza i otrzymuje w kasie pożyczkę dajmy na to 1.000 rs. 
Na ryzykownem i nieodpowiedniem uzdolnieniu przedsię­
biorstwie traci, naraża poręczyciela na stratę, ale co gorsza, 
kasa de facto ma jednego tylko dłużnika, a gdy ten się Za­
chwieje, następuje deficyt. W tym razie pożyczka nietylko 
nie była produkcyjną, nietylko nie wyzwoliła dłużnika z pod 
wpływu kapitału, ale zwróciła jego siły w nieodpowiednim 
kierunku i naraziła kasę na niebezpieczeństwo straty poży­
czonego funduszu. Jeżeli do tego dodamy tylokrotnie zauwa­
żoną wadę naszego społeczeństwa, że zwykle ubiegamy się 
za kredytem i najczęściej go nadużywamy, że głowę suszymy 
sobie nad tem jak wziąść, a z równą energią nie myślimy, aby 
oddać, to już całkiem zrozumiemy zasadę, dla której po- 
życzsi udzielane być winny nie ze względu jedynie na od- 
powiedzialnośćporęczycieli,ale przedewszystkiem ze względu 
na zdolność płatniczą i moralną gwarancyę dłużnika.

Nie mówię już o tem, że sądy nasze wogóle o cudzej 
zamożności bywają przesadzone. Człowiek średniej zamo­
żności uchodzi za bogatego, bogaty za milionera — a już 
co się tyczy zamożności kupców, fabrykantów i wogóle prze­
mysłowców, możemy mieć o tem tylko przybliżone do pra­
wdy pojęcie i często się zdarza, że pomimo przyznanego kre­
dytu, komitet widzi się zmuszonym odmówić pożyczki, gdy 
się przekona, że czyjaś odpowiedzialność została przecenio­
ną, lub że poręczenie nie jest dostateczne.

Przeciwnicy unormowania kredytów utrzymują, że 
ocenienie czy kto zasługuje na udzielenie pożyczki, czy nie, 
może być dokonane w każdym pojedynczym wypadku na 
sesyi komitetu—na to odpowiadam, że dokładne ocenienie 
dłużnika jest wtedy prawie nie możliwe, gdyż jednocześnie 
z wniesieniem podania o pożyczkę przedstawia się poręczy­
ciela a zamożność lub niezamożność tego ostatniego nie może 
nie wpłynąć na przyznanie lub odmówienie pożyczki, z dru­
giej strony przy normowaniu kredytów komitet stara się 
być w komplecie i dokładniej jest w stanie ocenić każdego 
uczestnika, na zwykłych zaś posiedzeniach trzech członków 
wystarcza do przyznania lub odmówienia pożyczki, lepiej 
więc daleko i bezpieczniej dla kasy, gdy norma z góry bę­
dzie oznaczoną. Poważniejszy nieco zarzut jest innej natu­
ry. Utrzymują mianowicie, że oznaczenie normy wpłynie 
na umniejszenie obrotów kasy. Zapewne, rozwój każdego 
stowarzyszenia bardzo jest pożądany—czy jednak rozmiar 
obrotów, czy ich solidność winna być przedewszystkiem 
braną na uwagę ? Zdaje się, że ta ostatnia na większą za­
sługuje pieczę.

Drobne, częste, ale pewne obroty, to podług mnie 
ideał, do którego zmierzać powinniśmy i powiedziałbym na­
wet, że powinna być oznaczona najwyższa cyfra pożyczki, 
której jeden uczestnik przekroczyć nie powinien, bo natu­
ra naszego stowarzyszenia jest tego rodzaju, że ma po­
pierać drobny przemysł, drobny handel i rzemiosła, posłu­
gujące się przeważnie ręczną pracą.

Niektórzy ze zwolenników nieograniczonego kredytu 
zapomnieli zupełnie o oszczędnościowym charakterze stowa­
rzyszenia, jak również o tem, że członkowie kasy za jej długi 
odpowiadają, oni zdają się sądzić, że wkład uczestnika, to 
tylko droga do uzyskania pożyczki i pozwalają na to, aby 
biorący pożyczkę za poręczeniem, pożyczał również na wkład 
swój bez poręczenia, nie zastanawiając się nad tem, że taki 
stowarzyszony nie ma żadnego interesu w rozwoju instytu- 
cyi, bo nawet wkładem swym, który wyczerpał, nie odpo­
wiada za długi kasy ; nie zastanawiają się nad tem, że po­
ręczycielem może być nawet nienależący do stowarzyszenia, 
który za te długi nie odpowiada, że polegając przeważnie 
a często jedynie na poręczycielu, tracimy z oczu cel i zada­
nie kasy pożyczkowej i co gorsza, zmniejszamy jej bezpie­
czeństwo.

Nic nie pomoże argument, że banki nie zwracają uwagi 
na to kto podpisał weksel, żyrant stanowi tam wszystko, 
banki bowiem zupełnie inne mają zadanie i innemi rozpo­
rządzają środkami. Operacye finansowe, to ich specyalność, 
a wrazie strat znajdują nadzwyczajne środki ratunku, któ­
rych instytucye oszczędnościowo-pożyczkowe zupełnie są 
pozbawione.

Nieograniczając normy kredytów, zyskamy dla kasy 
nie zawsze dobre, ale z największą pewnością duże weksle. 
Ten kto nie będzie chciał należeć do stowarzyszonych a mimo 
to zapragnie korzystać z naszych funduszów, zapisze na 
członka pierwszą lepszą wcale nieodpowiedzialną osobistość 
i pod jej firmą żyrując weksle na wysokie sumy, ogałacać 
będzie kasę naszą z funduszów przeznaczonych na poparcie 
ludzi średniej zamożności. Od czasu jak wielkie, poważne 
firmy zaczęły poważnie się likwidować, wszelka ostrożność 
nie jest zbyteczną, a w razach wyjątkowych, środki muszą 
być wyjątkowe. Pożyczając niewielkie sumy i nie nad moż­
ność pożyczającego, dającego przytem również dobre porę­
czenie, możemy jedynie dobrze rozrządzać funduszami kasy. 
Trzymając się zdaleka od przemysłu i handlu na większą 
skalę, pociągniemy do naszego stowarzyszenia wszystko to, 
co średniej będąc zamożności, ma za sobą pracę i trudną 
walkę z losem — kasa odda usługi tym, dla których jest 
i powinna być przeznaczona.

Słowem z jakiegobądź stanowiska rozpatrywać będzie­
my zasadę, o której utrzymanie nam chodzi, zawsze dojdzie­
my do tego przekonania, że kasa nasza wydając decyzyę 
przyjmującą kogoś w poczet swych uczestników, powinna 
z całą sumiennością oznaczyć mu wysokość kredytu, którego 
przewyższyć bez względu na poręczenie nie powinien, że bio­
rący pożyczkę wyższą nad wkład, wkładu swego obciążać nie 
może, gdyż z niego przedewszystkiem odpowiedzialnym jest 
za swój dług i dług innych niewypłacalnych dłużników — 
że pożyczka winna pomagać do utrwalenia zajmowanego 
fachu, a nie obudzać ducha często ryzykownych spekulacyj, 
że wreszcie ma obsługiwać wielką ilość uczestników śre­
dniej zamożności, być instytucyą oszczędnościowo-pożyczko­
wą a nie handlową.

Kredyt jest dźwignią nowożytnych społeczeństw, aby 
jednak błogich jego owoców zaznać, trzeba, ażeby duch o- 
szczędności, pracy i akuratności w krew i kości nasze prze­
szedł — zanim to nastąpi, musimy przy wszelkich oblicze­
niach dobrze zważyć na szali nasze braki ekonomiczne 
i z niemi się liczyć. W. S.

Z KRAJU.
Urzędnicy kantoru Banku państwowego w Warszawie, 

pobierający do 1.000 rubli pensyi, mają odbyć w końcu tego 
miesiąca egzamin, dotyczący znajomości buchalteryi i prze­
pisów Banku państwa, oraz języka rosyjskiego.

Bucbalterya dotąd używana w Banku warszawskim 
ma być usuniętą, wprowadzoną zaś na jej miejsce, przyjęta 
w Banku państwa w Petersburgu.

Jenerałowi Boulanger, jak donosi „Now. Wr.‘‘, pe­
wne kółko Rosyan wysłało w tych dniach wspaniale wyko­
naną szablę kozacką, ze starożytną klingą węgierską. Z je­
dnej strony jest napis: „Vive la France et Boulanger“, 
z drug;ej „Dierży, śmiełym Boh luładiejef-1. Na rękojeści 
szabli jest napis: „Au plus digne, Feorier 1887, la 
Russie'1.

l£ ŚWIATA.

Dr. Antoni Kościakiewicz, znany zaszczytnie na polu 
piśmiennictwa, zmarł przed kilku dniami w Paryżu. Uro­
dzony w roku 1809 w Białej, studya lekarskie odbywał

w Warszawie, służył w 16 pułku liniowym, gdzie pozyskalrać nacisku 
krzyż Yirtutt militari; w Montpellier otrzymał stopień Dra 
med. W r. 1840 osiadł w Prowancyi, gdzie dotąd prakty­
kował. Majątek cały zapisał zakładom naukowym krakow­
skim.

Książe Czartoryski organizuje w Paryżu koncert na 
rzecz zakładu św. Kazimierza, w którym, jak wiadomo, 
znajduje się przytułek starców i dzieci polskich. W koncer­
cie tym wezmą udział: pani Kraus, pp. Jan i Edward Re­
szkowie, Franęois Plantó, Mounet-Sully, Delsar i Marteau.

Jokohama. W dniu 4 stycznia wybuchnął pożar w le- 
gacyi francuskiej tego miasta. Pełnomocny minister Francy i 
pan Sienkiewicz, z narażeniem własnego życia uratował ar­
chiwum legacyi, budynek jednak został tak silnie uszkodzo­
nym, że nie podobna było pozostawać w nim nadal. Cesarz 
japoński przysłał natychmiast po pożarze swego adjutanta 
z kondolencyą; pani Plankiet, żona rezydenta angielskiego, 
zabrała do siebie dzieci pp. Sienkiewiczów, wszystkie zaś 
księżniczki japońskie, zgodnie z obyczajami kraju, nadesłały 
serwisy porcelanowe i różne przysmaki. Legacya francuska 
została tymczasem przeniesioną z polecenia rządu japoń­
skiego do rezydencyi jen. Oyama.

Trzęsienie ziemi, godnie z przepowiednią Rudolfa 
Falba, w dniu 11-ym b. m. ponownie nawiedziło uroczą ri­
wierę. O godz. 3 min. 10 i min 20 popołudniu miały miejsce 
gwałtowne faliste wstrząśnienia ziemi w Alassio, Albenga, 
Oneglia, Diano-Mariua, Maurizio, San-Remo, Nizzy, Cannes 
Cunco i Mondovi. Szkód żadnych tym razem nie było, ale 
wszędzie powstała straszna panika 1

Z NAUKI, LITERATURY I SZTUKI.

Zmiany Redaktorów. P. Franciszek Olszewski za­
twierdzony został przez główny zarząd do spraw prasowych, 
na redaktora „Kuryera Warszawskiego11, a p. Maksymilian 
Miłguj, redaktorem czasopisma „Zorza".

Barcewicz, Górski, Adamowski, trzech naszych uta­
lentowanych skrzypków, popisywało się w tych czasach za­
granicą; pierwszy w Berlinie, drugi w Paryżu, trzeci w Bo­
stonie. Dzienniki tamtejsze nie szczędzą pochwał naszym 
rodakom, którzy wszędzie odnieśli świetne tryumfy.

Antoni Pratydzic Szczawińslii 
właściciel dóbr Boguslawice, 

przeżywszy lat 40, w daiu 16 b. m. po krótkiej, lecz ciężkiej 
chorobie rozstał się z tym światem, osierocając matkę, żonę 

i dwoje drobnych dzieci.
Tak więc nieubłagana śmierć przerwała pasmo dni człowie­
ka, który charakterem swym, sercem i uczynkami zyskał 
sobie w szerokiem kole obywatelstwa miano szlachetnego 

i zacnego człowieka.
Licznie zebrani okoliczni obywatele, właściciele, a wreszcie 
mieszkańcy Skaryszewa, wszelkich wyznań, oddali zmarłemu 
ostatnią posługę, odprowadzając ciało jego na miejsce wie­

cznego spoczynku — cmentarz skaryszewski.
Sit ei terra leuisl... p

Wiadomości polityczne.

Przy ogólnej posusze na ważniejsze wiadomości poli­
tyczne, dzienniki więcej się zajmują uwagami nad położeniem 
ekonomiczno-finansowem Europy, szczególniej zaś nad wy- 
nikłościami i przyczynami ostatniej zawieruchy finansowej, 
która bogacąc grube ryby, niejedną z mniejszych o znaczne 
przyprawiła straty.

Z tego wszystkiego co w tej mierze czytać można, wy­
pisujemy zdania gazet poważnych i wpływowych na wstępie.

To, że giełda się uspokoiła, wszystkie walory poszły 
w górę a za niemi i rubel „Polit. Corresp.11 przypisuje głó­
wnie i wyłącznie wpływowi Rosyi; przekonano się, że jej 
gabinet z pewnością i w dzisiejszych okolicznościach zachowa 
postawę, zgodną z poprzedniemi oświadczeniami swemi, jako 
jedynie odpowiadającemi rzeczywistym interesom państwa. 
Rząd cesarski postanowił niewzruszenie utrzymać się przy 
dzisiejszem wyczekiwaniu, stanowiącem największą jego siłę, 
najlepszym zaś tego dowodem świeży komunikat „Gońca 
urzędowego" petersburgskiego, z którego łatwo można wno­
sić, iż Rosya użyje na korzyść Bułgaryi wszelkich rozporzą- 
dzalnych środków dyplomatycznych, nie zaniedba też wyce­

na inne mocarstwa, by te skłonić do poparcia 
jej starań o rozwiązanie sprawy bułgarskiej, którego konie­
czność z każdym dniem ostrzej występuje; Rosya jednak 
strzedz się będzie rzucenia się w zawikłanie, jakie koniecznie 
za sobą pociągnęłaby jakbądź zorganizowana, nawet naj­
bardziej ograniczona akcya militarna w Bułgaryi. Ostatnie 
tamże wypadki były kamieniem probierczym dla zamiarów 
Rosyi, dostarczając dowodu, że to państwo niewzruszenie 
trwa w swem postanowieniu, nie dania się za żadną cenę 
wciągnąć na tor awantur.

„Peters. Wiedm." zarówno jak „Now. Wrem." cytują 
depesze odebrane z Konstantynopola, Berlina i Londynu, że 
idąc po myśli „Jour. de St. Peters.11, dyplomacye miejscowe 
przeświadczone są o konieczności zakończenia raz już nie­
szczęśliwego stanu rzeczy w Bułgaryi a i z Wiednia donoszą, 
że tam panuje wszelka gotowość przyjścia z pomocą w upo­
rządkowaniu spraw bułgarskich w duchu żądań rosyjskich, 
i przekonanie, że jak tylko ks. Łabanów Rostowski z Pe­
tersburga wróci, zajmie się natychmiast układami z hr. 
Kalnokym, dla wyszukania podstaw porozumienia wspólnego 
w sprawach bułgarskich.

Gazety natomiast przewidujące konieczność starcia, 
uporczywie donoszą, że sobranie przez rejencyę niebawem 
zwołanem zostanie.

Dalej wnioskują, że Austrya(?) kombinuje krok za­
czepny, że pierwsze bitwy zajdą około Husiatyna na Podolu, 
dowodem czego ma być zajęcie wielkiego gmachu jezuitów 
w Chyrowie na magazyny wojskowe, do których temi dniami 
przybyło tysiąc wagonów (?), ładownych mąką.

Ci, którym się więcej podoba wojna z Francyą, rozu­
mują , że już przy układach 1871 r. ks. Bismarck zamyślał 
o ponownej napaści na Francyę, bo miasto Metz, o które 
spierano się tyle, wysunięte bardzo naprzód, doskonale służy 
tym zamiarom; obrachowują dalej, że Niemcy wystawiły na 
Renie 12 nowych mostów kolejowych, przeszło 20 mostów 
łyżwowych i kilkanaście promów parowych, podczas gdy 
Francya znikąd łatwego przystępu nie ma do Niemiec.

Spotykamy nadto artykuły po gazetach, które w za­
niepokojeniu umysłów postępują dalej jeszcze, jak artykuł 
z „Peters. Wiedm.11, donoszący, iż w Bułgaryi urządza się 
dyktatura wojenna, że ludność zostaje rozbrojoną rozkazem 
rejencyi, wojsao zaś zmobilizowane; utworzono już gotowych 
dwa korpusy a pewno na czele ich staną dwaj Battenbergo- 
wie, na wezwanie Bułgaryi przybyć mający itd. itd.

Popiera to swym artykułem „Standart" angielski, któ­
ry pisze: „Rosya posunie się na południo-zachód i kiedy 
Bułgarya spotka ją z bronią w ręku, Rumunia jej przej­
ścia przez swoje terytoryum zabroni, Austrya i Turcya 
z przyzwolenia Niemiec uderzą na nią z boku, dalej nadpły­
ną Anglicy i w 100.000 Włosi11. Ot i plan kampanii tej na 
papierze skończony.

Korespondent paryski do „Mosk. Wiedm." nie wiado­
mo tylko jak dalece w działania dyplomacyi wtajemniczony, 
donosi, iż wie dobrze, jako ks. Bismarck do tego stopnia ko­
kietuje Francyę, iż zaproponował zneutralizować Alzacyę 
i Lotaryngię, dodawszy do nich Luksemburg, sam zabrałby 
Holandię — dla czego sobie nie pozwolić i Belgię? Mniej to 
nieprawdopodobne jak dziwaczne jakieś przymierze Włoch 
z Austryą i z Niemcami, w którem Włochy mają dostać (za 
co?) Tyrol włoski, Tryest itp., wykrojone z ciała monarchii 
Habsburgów.

Zastanawiać się nad wartością tego rodzaju nowinek 
właściwie nie warto, są one tylko zabawą czy obalamuceniem 
czytelnika, po tem wszystkiem co ze sfer urzędowych wia­
domo nam.

Omylili się nowiniarze, wnioskując, że Lesseps coś 
ważnego przywiózł z sobą. Nic nie przywiózł, oprócz propo- 
zycyi gołosłownej przywrócenia Izmaiła Paszy na Khedywa 
do Egiptu, oszołomiony zaś obietnicami kanclerza, że angli­
ków pomoże wypędzić z Egiptu, sławił tylko wielkość 
Bismarcka przy cięgłych zapewnieniach, że w sprawie poko­
ju wszystko jaknajlepiej stoi. Nadzwyczaj uprzejmie przez 
księcia następcę tronu przyjęty, bawił starego cesarza i na­
stępcę jego rozpatrywaniem planów kanału, który Bałtyk 
z morzem Niemieckiem połączy.

Cesarz Wilhelm miał przyrzec Lessepsowi, że Niemcy 
przyjmą udział w wystawie powszechnej r. 1889 w Paryżu.

Nader pochlebnie wyrażają się gazety o nowym je ■ 
nerale jezuitów, O. Antonim Anderledy. Szwajcar -rodem, 
bystrego umysłu, niezmiernej zręczności dyplomata, równają
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go geniuszem Bismarckowi, przepowiadając, że krzyżacka 
polityka w starciu z jezuicką wiele znajdzie do pokonania 
trudności. Może dla tego słychać o powrocie zakonu Lojoli 
do Niemiec.

W świeżych gazetach sytuacya się nie zmieniła, wszyst­
ko odkładają do dnia urodzin cesarza Wilhelma, na który 
i z Portugalii z honorową szpadą i z całego świata zjeżdżają 
się różnych państw posłannicy i chyba tylko braknie Negusa 
Abisynii a prawdopodobnie i reprezentantów Bułgaryi, z po­
wodu braku ich legalności.

Artykuł zatytułowany „Gniazdo ós“, z zapewnieniem, 
że Rosya go w Bułgaryi nie poruszy, robi niemało hałasu

Kurs giełdy warszawskiej notuje za 100 marek 55.30. 
rubli. Za sto guldenów austryackich płacą 88.25 rubli.

W Bułgaryi pryjmują ruble za trzy franki.

TELEGRAMY.
Genewa, d. 17 marca, godzina 6 minut 25 po 

południu. Kraszewski leży umierający w Genewie, w ho­
telu de la Paix.

Rzym, 17 marca. Do „Osservatore Romano“ piszą 
z Cetynii: Książe Mikołaj Czarnogórski przyjął z nadzwy- 
czajnemi honorami nowomianowanego arcybiskupa Anti- 
wari, Milinowicza. Oddał do jego dyspozycyi swój powóz 
i yacht, a na uroczystem przyjęciu powiedział: „Uważam 
waszą eminencyę za mego ojca, zechciej tedy uważać mnie 
za swego“. Jeżeli nie zajdą nadzwyczajne przeszkody, zamie­
rza książę Mikołaj wraz ze swym synem przybyć wkrótce 
do Rzymu; książę pragnie być przedstawionym, przez ar­
cybiskupa Milinowicza Ojcu św., dla którego żywi najgłęb­
sze uczucia.

Rzym, 18 marca. W miejsce generała Genó dowódcą 
wojsk włoskich w Massawie zamianowany został ganerał 
Saletta. Kardynał Galimberti udaje się do Berlina, aby w 
imieniu papieża powinszować cesarzowi Wilhelmowi 90-cio 
letniej rocznicy urodzin.

Pąryż, 18 marca. Od wczoraj rano szaleją tutej, w Tu' 
luzie, Nimes’ie i Montpellier’ze oraz w Hiszpanii północnej 
straszne śnieżyce.

Wiedeń, 18 marca, Zapewniają, że nowy traktat przy­
mierza pomiędzy Austryą, Niemcami i Włochami został 
ostatecznie podpisany. Ma on charakter obronny i pokojowy.

Wiedeń, 18 marca. Komunikacya telegraficzna w wie­
lu miejscach już przerwana. Tryest, Pola i Rieka odcięte od 
świata. Śnieg wznosi się do wysokości pięciu metrów w nie­
których miejscach. Potrzeba będzie kilku tygodni do przy­
wrócenia prawidłowej komunikacyi.

LOGOGRYF.

Z sylab: dyt, dzie, e, el, ja, je, je, ju, ka, ki, leń, lis, 
na, na, ru, ski, tan, we; ułożyć sześć wyrazów, tak, ażeby 
początkowe litery czytane z góry ku dołowi i trzecie czytane 
w tymże samym kierunku, utworzyły nazwisko i imię zasłu­
żonego literata naszego.

Znaczenie wyrazów: 1, Nazwisko jednego z redakto­
rów warszawskich, 2. Człowiek uczony, oczytany, 3. Cnota 
teologiczna, 4. Satyryk rzymski, 5. Imię własne inęzkie, 
6. Futro. K.

Rozwiązanie zadania kryształowego z Nr. 18. 
PONIATOWSKI.

Znaczenie wyrazów: \ I, 2. Oko, 3. Bosak, 4 Swa­
wola, 5. Dąbrowski, 6. Poniatowski, 7. Astrachań, 8. By- 
bińsk, 9. Łania, 10. Koń, 11. P.

Rozwiązanie dobre nadesłali: pp. Kruszyński i Pan­
kracy, Bonifacy, Serwacy, ucz. kl.VII.

ROZMAITOŚCI.

Najbogatszym człowiekiem w Prusiech, jak to wy­
kazuje statystyka urzędowa podatku od dochodu, jest Ka- 
nonenkonig z Esenu, znany właściciel olbrzymich fabryk 
broni, Krupp. Dochód Kruppa za rok jeden oszacowano na 
pięć milionów marek, od których przyszło mu zapłacić 
151,200 marek podatku. Wiadomo zaś, że urzędowe osza­
cowania bywają zawsze niższe od istotnej sumy ogólnego 
majątku. Krupp, przewyższa nawet Rotszylda swym kolo­
salnym majątkiem, ten ostatni ma bowiem tylko 2,750.000 
rocznego dochodu, od którego płaci 81.000 marek podatku. 
Udoskonalenie środków wojennych i machin śmierci uwień­
czone tedy bywa największem materyalnem powodzeniem.

„Jeszcze się ten nie urodził, coby wszystkim dogo­
dził.11 Jak dalece trudną jest rzeczą zadowolnić swych bli­
źnich, może służyć za przykład położenie pewnego redakto­
ra bardzo rozpowszechnionego dziennika, który w przeciągu 
krótkiego czasu otrzymał następujące odezwy: 1) Papier 
pański jest tak cienki, pisze jeden z abonentów, że nie na- 
daje się wcale do obwijania pakietów. Jeśli pan w najkrót­
szym czasie temu nie zaradzi, zmuszony będę zaprzestać pre­
numeraty,11 2) „Żona moja używa starych dzienników do 
wycierania okien. Czy nie mógłbyś pan drukować swej ga­
zety na cieńszym papierze?" 3) „Polityka nie zajmuje mnie 
wcale, jeśli pan nie rozszerzysz zakresu „Wiadomości bie­
żących", ujrzę się zmuszonym itd.“ 4) „Zaprzestań pan 
już nareszcie podawać te brukowe plotki, które nie mogą 
zająć inteligentnego czytelnika. Jeśli pan nie powiększy li­
czby korespondencyi, nie pozostanie mi jak tylko itd.11 5) 
„Zamało podajesz pan krytycznego poglądu na wiadomości 
polityczne. Przeciętny czytelnik, który opinie swe w tym 
względzie czerpie z dzienników, nie znajdzie w pańskim or­
ganie żadnych przekonań. Jeśli więc itd/1 6) „Po co fasze­
rujesz pan przeglądy polityczne własnemi uwagami ? Po­
przestań pan na podawaniu samych faktów. Każdy inteli­
gentny czytelnik nie potrzebuje pańskiej pomocy dla wytwo­
rzenia sobie właściwego poglądu.11 Wobec tych różnorodnych 
wymagań, redaktor podobno nie zmienił o włos swego dzien­
nika... Najlepszy to bodaj sposób.

Elektryczny bankiet. Amerykańskie gazety opowia­
dają ciekawe szczegóły o elektrycznym bankiecie, wypra­
wionym przez znanego elektro-technika Edissona dla swych 
przyjaciół.

Zaproszonych było około 20 osób. Drzwi domu otwie­
rały się dla gości same, jak w czarodziejskich bajkach. Ściany 
pokoju były literalnie pokryte guzikami, sprężynami, rzęda­
mi drutów, dotknięcie się których wywoływało coraz 
nowe i bardziej zadziwiające zjawiska. Sofa, skoro kto na 
niej usiadł, grała natychmiast jakąś muzykalną kompozy- 
cyę, jedno krzesło przewoziło gościa do stołowego pokoju,

drugie rozszerzało się i formowało łóżko, inne znowu zmie­
niało się na welocyped. W stołowym pokoju posąg Jowisza 
z ukrytym wewnątrz fotograficznym przyrządem, wypowie­
dział mowę. Potrawy i napoje przygotowane były siłą elektry­
czności. Pieczony kapłon pod nożem gości piał „kukuryku11, 
kalafiory połyskiwały fosforycznym blaskiem a nalane w pu- 
har wino wrzało, jak u Mefistofelesa w Fauście. Jeden z gości 
wyciągnął rękę do stojącej na stole piramidy owoców, gdy 
wtem winne grono, które chciał wziąść, zmieniło się w jednej 
chwili w grono jasnych lamp. Służących wcale nie było wi­
dać, półmiski same się przysuwały i znikały.

Urządzeniem tego czarodziejskiego bankietu Edisson 
chciał dać dotykalny dowód, jak dalece dziś już może być 
zastosowana siła elektryczności do potrzeb codziennego 
życia.

Ogłoszenie.
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie. Dnia 

27-go lutego r. b. odbyło się w Krakowie losowanie akcyj Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. Wylosowane zostały akcye 
opatrzone następującemi numerami: 248, 349, 367, 369, .179, 412, 
512, 682, 698, 726, 811, 851, 872, 1.102, 1.160, 1.177, 1.180,1.181,
I. 207, 1.225, 1.255, 1.338, 1.377, 1.557, 1.605, 1.678, 1.773, 1.905,
2.174, 2.184, 2.248, 2.311, 2.323, 2.479, 2.486, 2.568, 3.127, 3.144,
3.151, 3.164, 3.271, 3.277, 3.299, 3.359, 3.491, 3.704, 3.747, 4.171, 
4.227, 4.237, 4.272, 4.298, 4.375, 4.386, 4.399, 4.482, 4.515, 4.527,
4.570, 4.634, 4.825, 4.839, 4.910, 4.911, 4.947, 4.959, 5.012, 5.238,
5.277, 5.301, 5.405, 5.433, 5.525, 5.643, 5.647, 5.822, 5.970, 6.019,
6.247, 6.265, 6.310, 6.471, 6.524, 6.664, 6.764, 6.815, 6.840, 6.958,
7.071, 7.107, 7.151, 7.202, 7.365, 7.410, 7.484, 7.683, 7.779, 7.788,
7.801, 7.815, 7.834, 7.975, 8.062, 8.078, 8.174, 8.199, 8.296, 8.371,
8.404, 8.531, 8.716, 8.882, 8.952, 9.000, 9.021, 9.049, 9.068, 9.301,
9.326, 6.365, 9.477, 9.647, 9.706, 9.740, 9.843, 9.872, 9.914, 10.046, 
10.127. 10.357, 10.408, 10.450,10.570,10.733, 10.749, 10.939, 10.943, 
11 009, 11.170, 11.298, 11.425,11.507,11.536,11.670, 11.714,11.849,
II. 914, 11.956, 11.966, 11.977, 12.025,12.117.

Ceny Targowe.
Badom, dnia 18-go

Ks. kp.
Żyta . . . ! 
Pszenicy . . 
Jęczmienia . 
Owsa . . .
Gryki . . . 
Grochu polnego 
Koniczyny białej

„ czerwonej 
Kaszy jęczmiennej łam. 

tatarczanej . 
jaglanej . . 

pud 
pszennej 1 gat. 
zwyczajnej 
żytniej pytlów.

korzec

korzec 4 80
. 7 50

3 45
2
4
4

50
35
80

»

9
7
8

70

marca 1887 roku.

Wołowiny . 
Polędwicy . 
Cielęciny . 
Wieprzowiny 
Słoniny 
Skopowiny 
Spirytusu 78° 
Wódki 40° 
Siana . . 
Słomy . . 
Soli . . 
Drzewa tward

funt

wiadro

pud

Rs. kp.
9

18
7
9

18
8

20
10
35
30
60

8
4

Mąki

Kartofli

2
2
1
1
kop.

60

35

Chleba pytlów. . funt 3
2’/2 

27%
„ razowego 

Masła . . .

o o ł o s as ia rw
jest do sprzeda- [ Osoba młoda

nia na folwarku Różki na centnary , poszukuje zajęcia jako gospodyni do wdowca 
po kop. 75.— Zamówienia robić mo­
żna na miejscu lub u ogrodnika Ga- 
czyńskiego w Radomiu.DOM K0MI30W0-PRZEW0Z0WY
Helbicha i Pohla.

lub kawalera.
Wiadomość na ulicy Mlecznej, w domu W-nej 

Dwornickiej.

przy ulicy Długej
około 24.OÓO łokci kwadrat, 

do sprzedania lub do wynajęcia.
Wiadomość u adwokata Mierzanowskiego.

i ADMINI8TRACYA ŻEGLUGI PAROWEJ 
na rxe(‘e 'Wiśle

sąż. kub. 10
„ miękkiego . 5

Żelaza w sztabach pud —
„ walcowanego —
„ lanego w wyrób. —

Robotnikowi dziennio
„ z parą koni 2

F. K.

55
80

RESTAURACYA
w zakładzie kąpielowym

w Nowem Mieście nad Pilicą
do wydzierżawienia.

Objaśnienia wszelkie w zarządzie.

Z nadchodzącą wiosną zaopatrzył skład swój 
w świeży transport nasion roślin pastewnych 

i okopowych. — Oraz sprzedaje: 
drzewo sosnowe sążeń półkubiczny rs.4k.60 | 

„ twarde „ „ rs. 5 — ;
Węgiel kamienny korzec .... — 75 i

UPRASZAM i 
WWPP. przemysłowców i kupców o la-! 
skawe nadsyłanie do Redakcyi „Gazety 
Radomskiej “ należności za umieszczenie 
w kalendarzu „RadGniianka“ anonsów' 

o Ich firmach.

Feliks Kwaśniewski, j

zawiadamia, że od wtorku d. 3 (15) b. r., statek parowy „Sandomierz44, kursować 
zacznic pomiędzy IVowo-flkleksandryą (Puławami) a Sandomierzem.

Statek odchodzić będzie z Nowo-Aleksandryi (Puław) w niedziele, wtór ■ 
ki i czwartki, o godz. 5% z rana; z Sandomierza zaś w poniedziałki, 

środy i piątki, o godz. 7 z rana.

Białobrzegi.

Dla kaszlących i osłabionych
EKSTRAKT i KARMELKI

Miodowo-Ziołowo-Slodowe

Fabryki „ŁELIWA44 w Warszawie
ulica Zgoda Nr. 6

analizowane i uznane przez Radę Lekar­
ską. Sprzedaż w aptekach i składach apte- 

i cznych w Warszawie, Królestwie i Cesar- 
i i stwie — w R a d o m i u w aptece W-go S.

Mecha, 50% tańsze od niemieckich.
i Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka kar­

melków kop. 15.

Redaktor i wydawca I)' Rewoliński. /lommjieno Ęensypoio. —Pa^oirn, 7 Mapra 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


